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Wystąpienie „Nordd. Allg. Ztg“ i wiedeńskiego 
Freiudeublatt“ przeciw ostatnim wybrykom pan- 
lawistftw rosyjskich, i petersburgska koresponden- 
ya „Czasu“ o stosunku Rosyi do mocarstw euro- 
icjskich. — Wyjazd tureckiego ministra skarbu, 
lassana Fhemi paszy do Londynu. — Wiadomość 
,1’olitische Corr.“ o skłanianiu się Turcyi do Imdo- 
sry kolei żelaznych i połącz, nia ich z kolejami pół­

wyspu bałkańskiego.)

Czytelnicy nasi w świeżćj zapewne 
mają pamięci treść artykułów, powtórzo­
nych przez nas na tćm miejscu w dniu 
1, 10 i 11 stycznia rb. Redaktorowie 
tych dzienników, p. Kątków w „Mosk. 
Wiedom.“, p. Aksakow w „Rusi" i pan 
Majkow w „Rusikaja myśli“, wielce nie­
zadowoleni z dzisiejszego stanowiska, ja­
kie Rosya zajmuje w areopagu mocarstw 
europejskich, tyle wylali w nich żółci i 
tyloma obsypali obelgami to Niemców, 
to Austryaków, to Anglików, iż dziwić 
się zaprawdę było potrzeba, że dość 
długi czas milczauo w obec tych napaści 
w Berlinie i Wiedniu. Kiedy jednak 
ataki te nie ustawały i świeżo byty mini­
ster bułgarski, jenerał Sobolew, wystąpił 
w „Ruskaja myśli“ z artykułem, domaga­
jącym się koniecznie dla Rosyi Bosforu, 
miarka się przebrała i prawie równocze­
śnie dwa przyboczne dzienniki dwóch kie­
rujących ministrów zwracają obecnie u- 
wagę na owe znane czytelnikom naszym 
artykuły. Organ księcia Bismarcka — 
„Nordd. Allgem. Ztg.“ — przytacza dziś 
tekst jenerała Sobolewa, a organ hrabie­
go Kalnokyego, wypaliwszy na wstę­
pie komplement urzędowej Rosyi z 
powodu jej pokojowego usposobienia, 
posługuje się następnie dwoma dzien­
nikami, które zwracają się przeciw 
„Rusi“ Aksakowa. Jednym z tych 
dzienników jest „Polit. Corresp.“, drugim 
wychodząca w Monachium „Allg. Ztg.“ 
„Ruś“ — tak wywodzi półurzędowy 
dziennik wiedeński — jest pod względem 
istoty rzeczy naczelnym i kierującym or­
ganem panslawistów, a pod względem 
osobistym specyalnym organem hra­
biego Ignatiewa. Kombinacye jego łatwo 
zatem same przez się zrozumiane być mogą. 
Wielka historyczna misya zdobycia Wscho­
du, obalenia państwa Ottomanów, skar­
cenia jego konserwatywnych opiekunów, 
narodowego zszeregowania wszystkich sło­
wiańskich plemion na świecie, utworzenia 
państwa carskiego, któregoby granice za­
chodnie kąpały się w falach Adryaty- 
ckicgo"morza, wschodnie zaś kończyny się­
gały państwa Niebieskiego — oto są dla 
„Rusi“ podstawy jedynie prawdziwej ro­
syjskiej polityki narodowej. Za idealnego 
zaś męża stanu tej polityki musi uchodzić 
jenerał Ignatiew. Energiczny twórca 
projektu traktatu Sau-Stefańskiego, byłby 
politykiem powołanym do złamania tra­
ktatu berlińskiego, tego pomnika poniże­
nia Rosyi i do rozwalenia w gruzy pań­
stwa niemieckiego. On tćż jeden może 
byłby zdoluy urzeczywistnić drugą część 
programu Aksakowa, to jest uderzyć na 
Anglią z mieczem w dłoni w Azji środ­
kowej i wziąć krwawy odwet za to, że 
polityka angielska odparła zwycięską Ro- 
syą od wybrzeży Bosforu“. Czego „Pol. 
Corr.“ jako wyraźnie półurzędowemu or­
ganowi nie wypadało powiedzieć i zgro­
mić tych mrzonek politycznych Ignatiewa, 
jako urzędnika zostającego w służbie car­
skiej — tego dopełnia monachijska „Allg. 
Ztg.“ i w artykule, napisanym, jak mówi 
„Fremdenblatt“ z nieprzepartą logiką, udo­
wadnia, że umowa w San Stefano stanowiła 
źródło wszelkich wojskowych, politycznych 
i dyplomatycznych trudności Rosyi i że 
ta zbyt skwapliwie a zarazem nieroz­
ważnie zawarta umowa była główną przy­
czyną, iż Rosya z jednego kłopotu w 
drugi popadała i nie osięgnęła w Berli­
nie pomyślniejszych rezultatów, niż te, 
które odniosła. „Mityczny wieniec chwały 
traktatu San Stefano został prawdopodo­
bnie — tak tuszy organ hr. Kalnokego — 
przez wyjaśniające szczegóły potargany. 
„Czas już najwyższy — tak w końcu cy­
tuje „Fremdenblatt“ słowa „Allg. Ztg.“ — 
ażeby opinią publiczną Rosyi pouczyć o 
istotuim stanie rzeczy, ażeby w Rosyi 
nie pozwolono się w błąd wprowadzać 
tyradami o hańbie, wynikającej rzekomo 
z traktatu berlińskiego. Tylko w ten 
sposób może być uśmierzony objawiający 
się w Rosyi od czasu do czasu szo­
winizm.“

Z powyższych cytatów dość widocznie 
się pokazuje, że pomiędzy' Rosj'ą z je­
dnaj, a Niemcami i Austryą z drugiej 
strony powstać musiało pewne zluźuienie 
stósuuków, kiedy wielki zwolennik przy­
jaźni rosyjskiej, hr. Kalnoky, takie daje

napomnienie rządowi rosyjskiemu. — Cie­
kawą zamieszcza korespondeucyą „Czas“ 
krakowski z Petersburga, która uzupełnia 
niejakoś uasze przypuszczenie. „Zdaniem 
koresjioiideuta zarówno car teraźniejszy, 
jak i stronnictwo, będące u steru, nie 
sympatyzują szczerze z żadućm mocar­
stwem. Nie mają oni sympatyi dla Frau- 
cyi, ponieważ w oczach ich jest oua 
przedstawicielką rewolucyi; uie mają jej 
dla Anglii, gdyż ta uosabia parlamen- 
tarym; nie mają jej tćm bardzićj do Nie­
miec, gdyż nienawiść do Niemców jest 
instynktową u Rosyan, równie jak u 
wszystkich ludów słowiańskich. Austryi 
nienawidzą również w Petersburgu z' po­
wodu jćj nieznośnej dla Rosyi postawy 
w obec Słowian, a przedewszystkićin w 
obec Polaków. Ponieważ atoli obecnie w 
tój chwili kwestya finansowa jest dla Ro­
syi decydującą, przeto też pokój stał się 
hasłem rządu, a wszystkie jego usiłowa­
nia skierowane są ku utrzymaniu dobrych 
stósuuków z ohcemi mocarstwami, nie 
wyłączając Austro-Węgier. To też poli­
tyka rosyjska udaje w tćj chwili serde­
czność z Niemcami, którą posuwa aż do 
płaszczenia się przed ks. Bismarckiem, 
w obec Austryi zrzeka się pozornie i 
chwilowo zachcianek panslawistycznych 
w prowincyach bałkańskich, w obec Fran- 
cyi nie wtrąca się w jej zatargi z Chi­
nami i z Egiptem, a nawet w obec An­
glii okazuje przyjaźń, którćj źródło leży 
w chęci utrzymania przy władzy Glad- 
stona, którego sympatye dla Rosyi wy­
dają się w Petersburgu niewątpliwerni. 
Pewną tćż jest rzeczą, że dopóki Glad- 
stone pozostanie u steru rządu, dopóty 
Rosya nie przedsięweźmie w Azyi środ­
kowej żadnej akcyi, mogącćj stworzyć 
trudności temu ministrowi. Ż ustąpieniem 
Gladstona podjętą zostanie niewątpliwie 
ta akcya, gdyż już podczas ostatniej woj­
ny z Turcyą powziął rząd rosyjski myśl, 
której nie spuszcza z oka, rozszerzenia 
się po za Merw. Pracuje on więc dziś 
czynnie nad tóm, aby zbudować dwie li­
nie kolejowe, które w danym razie po­
zwoliłby mu skierować silną armią w 
stronę Indyi przez dolinę, którą mu o- 
twiera ostatni nabytek w Persji, dopro­
wadzony do skutku drogą zamiany.“ — 
Powyższą ciekawą korespondencyą po­
wtórzy może i „Nordd. Allg. Ztg.“ na 
dowód, że Polacy ustawicznie sieją nie­
zgodę pomiędzy Rosyą a resztą Europy.

Z innych bieżących kwestyi między­
narodowych nie mamy nic zgoła do zapi­
sania, chyba, że zwrócimy uwagę na te­
legram paryski, wedle którego znana już 
odpowiedź rządu francuskiego ua propo- 
zycye, poczynione przez Anglią w celu 
uregulowania długów egipskich, zostanie 
dziś lub jutro wręczoną lordowi Gran- 
rillowi. Czy wyjazd tureckiego ministra 
skarbu, Hassana Fhemi paszy, do Anglii 
ma polityczne znaczenie i czy stoi, jak 
wielu twierdzi, w związku z kwestyą 
egipską — trudno przesądzać. Minister 
turecki bawił wczoraj w Paryżu i po wi­
zycie u p. Ferrego ma dziś udać się do 
Londynu. Nieobojętną także ze względu 
na półwysep bałkański jest dzisiejsza 
wiadomość „Pol. Corr.,“ że Porta zdaje 
się obecnie chcieć nareszcie zawrzeć układ 
w sprawie połączenia i budowy kolei 
wschodnich. Wedle tegoż półurzędowego 
dzieunika wiedeńskiego fałszywą ma być 
całkiem wiadomość dzienników francuskich, 
jakoby ambasador austryacki miał zagro­
zić Porcie, że w razie dalszego ociągania 
się z budową kolei, Austrya będzie znie­
woloną wziąć zastaw, to jest oderwać od 
Turcyi jakie terytoryum.

Zaprzeczenie.
„Nordd. Allg. Ztg“ zamieściła w dzi­

siejszym porannym numerze zaprzeczenie 
wiadomości o przytoczonćm przez „Ger­
manią“ rozporządzeniu prezesa rejencyi 
kolońskiej, p. Guioneau, w sprawie dys­
pensowanych księży „majowych." Tele­
gram tak streszcza artykuł półurzędowegoo
organu:

Berlin, 16 stycznia. Z powodu arty­
kułów dziennikarskich o okólniku rejencyi ko­
lońskiej, dotyczącym zakazania czynności du­
chownych takim księżom dyecezyi kolońskiej, 
którzy otrzymawszy dyspensę, osiedli w osie­
roconych parafiach, pisze „Norrdd. Allgemei­
ne Ztg.,

„Takiego ogólnego rozporządzenia wcale 
nie wydano. Rejencya kolońska wydała jody- 
nie na własną rękę taki zakaz 
w jednym poszczególnym przypadku. Rozpo­
rządzenie to dotyczy zarazem pytania, czy ow

ksiądz nie objawił zamiaru objęcia admini- 
stracyi parafii w myśl artykułu 1 alinea 2 
o-tatniej noweli kościelnej. Wiadomość pism 
ultramontańskich była zatćm fałszywą i wy­
myśloną na to, aby z niej bić kapitał w po­
lityce drażnienia i niepokoją. Zaczekajmy 
spokojnie na faktyczny rozwM wypadków i nie 
pozwalajmy się niepokoić t< '.dencyjuemi wia­
domościami.“

Zaprzeczenie półurzędowego organu 
nadchodzi bardzo późno — ho aż po 2 ty­
godniach ; mimo to zastosujemy się do 
jego życzenia i będziemy czekali, czy ko­
respondent „Germanii“ rzeczywiście tak 
źle zrozumiał owe rozporządzenie przez 
p. Guioneau podpisane, a wystósowane do 
wszystkich landratów i burmistrzów.
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Sfora pismaków Jiberalno-centralisty- 
ezuycli i żydowskich rzuciła się na Pola­
ków' z powodu artykułu „Reichsanzeige­
ra“ przeciw „Przeglądowi powszechnemu;“ 
upragniona to dla nich gratka i sposo­
bność pofolgowania dawnej zaciętości.

Korespondent nasz wiedeński stresz­
cza część tych wybrj'ków pióra gazeciar- 
skiego, atoli, ktoby chcińj wyjść na po­
łów takich napaści, znalazłby ich znacznie 
więcej.

Tak np. konserwatywna „Schlesische 
Ztg.,“ która to niedawno wj'gadała, dla 
czego p. Jarosław Herse nie został po­
twierdzony' na urzędzie hurm. m. Poznania , 
odpowiada np. w lot na czułe westchnie­
nie nowmj „Pressy.“

Wiedeński organ rozpisał się szeroko 
o artykule „Reichsanzeigera;“ a miano­
wicie widzi w nim dwie w'ażne myśli.

Z Polakami trzeba — zdaniem jego — 
postępować zawsze ostro, jak to robią 
Prusy. Na pewnój hołeufterskiej rycinie 
przedstawiony jest rozbiór Polski w ten 
sposób, że król pruski postawi! na swym 
dziale szpadę, Katarzyna patrząc chciwie 
na swój zabór i spadającą z głowy Sta­
nisława Augusta koronę, wskazuje na 
granice swego łupu palcem — a cesarz 
Józef patrzy sentymentalnie na Ga- 
licyą. Prusy, powiada „Neue Freie 
Presse,“ zawsze krótko trzymały Pola­
ków, a idea wskrzeszenia Polski uważa­
na była w Prusiech zawsze za przeżytą 
i agitacya polska nie wychodziła też ni­
gdy z pruskiego zaboru, jeśli jej przy­
padkowo Kościół katolicki nie popierał. 
Tak samo dzieje się w Rosyi.

Sens moralny tego pierwszego ustępu 
jest jasny; „N. Fr. Presse“ odzywa się 
do hr. Kalnokiego: Idź, i czyń tak sa­
mo ! — zamiast sentymentalizmem się 
kierować, weź szpadę w rękę i hejże na 
Polaków!

W drugiej części tlómaczy „Neue Fr. 
Presse,“ że artykuł „Reichsanzeigera“ 
wprost takiej zmiany polityki względem 
Polaków od Austryi się domaga. Jeśli 
ma pomiędzy Austryą a Niemcami istnieć 
szczery sojusz, to hr. Kalnoky nie powi­
nien pozwolić na to, aby Polacy' zajmo­
wali w Austryi tak wpływowe stanowi­
ska. Wprawdzie dotąd istniała zasada, 
że każdy kraj układa i reguluje samo­
dzielnie swe stosunki narodowościowe, 
atoli, ponieważ kwestya polska jest mię­
dzynarodową , przeto „Reichsanzeiger“ 
wskazując na to, żąda, aby Austrya 
przyjęła taką samą względem Polaków 
postawę, co Prusy, czyli; hejże na 
Polaków!

„Schlesische Ztg.,“ bardzo zadowolona 
z takiej interpretacji artykułu urzędowe­
go pisma berlińskiego, wskazuje już Au- 
stryakom drogę, jak się do prześladowa­
nia Polaków zabrać mają. Dowiaduje się 
bowiem, że: „austryackie ministeryum 
spraw zagranicznych, które z Polakami 
nie jest tak związane pewnemi względami, 
jak gabinet hr. Taaffego, jest zdecydo­
wane Polakom, a szczególuie stojącej na 
czele podszczuwaczy potężnej partyi szla­
checkiej, pokazać w odpowiedni sposób, 
że takiego postępowania tolerować wcale 
nie myśli.“

Oto mamy ręka w rękę idące pobożne 
życzenie żydowskiego liberalizmu i pru­
skiego konserwatyzmu. Do tej hecy przy­
łącza się jeszcze jako „der dritte im 
Bundę“ reprezentant dzisiejszego kierunku 
zbankrutowanej filozofii niemieckiej, pa­
tentowany' wynalazca principium „nieświa­
domości“, autor „Philosophie des Unbe- 
wussten“, dr. E. Hartmann, który do­
szedłszy do świadomości, że Niemcy nad 
Bałtykiem i nad Dunajem muszą zginąć 
w Słowiauszczyźnie — z wyrafinowanym 
i bezczelnym bezwstydem radzi rządowi

pruskiemu, aby w zamian Polaków w 
obrębie swych granic wytępił do szczętu. 
Zaiste godne to autora filozofii bezwstydu!

Po nad temi zabiegami unosi się pół­
gębkiem tylko przez księcia Bismarcka 
na sobotniem posiedzeniu wypowiedziane 
a w protokule nie zapisane słowo:

„cherchez łes Polonais!“ 
na które poseł Cegielski trafnie odpowie­
dział w swem środo wem przemówieniu: 
„cherche le chanceliór!“

„Na pohybel!“ — odzywają się z wielu 
stron glosy, świądczące o wzrastającym 
ciągle apetycie na te resztki polskiego 
żywiołu, które się uratować zdołały z po­
gromu.

Naszóm zadaniem być powinno udowo­
dnić, że te resztki czują się dość silnemi 
do podjęcia i stawienia oporu z całą świa­
domością grożącego im niebezpieczeństwa.

Siły zdwoić — a ostrożność i oglę­
dność polityczną potroić nam należy.

Otwarcie sejmu.
W skutek dzisiejszego otwarcia Izby 

panów i poselskićj obradują znowu równo­
cześnie trzy parlamenty. Otwarcia obu 
Izb, rozpoczętego nabożeństwem, nie do­
konał cesarz, lecz wiceprezes ministerstwa 
pruskiego, p. Puttkamer. Odczytania mo­
wy od tronu wysłuchało z obu Izb tylko 
150—100 członków, z których większa 
część należała do konserwatystów, nie­
wielu tylko do centrum; wolnomyślni zaś 
świecili nieobecnością. Uroczystość otwar­
cia odbyła się, jak zazwyczaj, i trwała 
tylko minut 20. Publiczność na galeryach 
składała się przeważnie z dam. Mowa od 
tronu jest bardzo obszernym, około trzy 
strony in 4-to zapełniającym dokumentem, 
ale treść jej zostaje w odwrotnym do długo­
ści stósunku.

Nasamprzód nie ma w nićj żadnej 
allnzyi do polityki zewnętrznej, żadnego 
napomknienia o sytuacyi kościelno-poli- 
tycznćj. Pominięciu pierwszej wcale się 
nie dziwimy, bo sprawy zewnętrzne do­
tyczą raczej parlamentu, a w przemowie 
do parlamentu była taka wzmianka, któ­
rą niedawno ks. Bismarck od stołu urzę­
dowego uzupełnił. Nie dziwi nas także 
pominięcie polityki kościelnej, jeśli zwa­
żymy postawę pólurzędowców i słowa ks. 
Bismarcka, wypowiedziane przy obradach 
nad ustawą hanicyjną; ale milczenie to 
o tyle jest boleśniejszem, o ile dowodzi, 
że rząd mimo krytycznego położenia, wy­
kluczającego nawet kształcenie ducho­
wnych, wcale nie myśli o reformie prawo­
dawstwa majowego i przyznaniu jakichś 
uig katolikom w Prusach. Mowa od tro­
nu z 19 styczuia 1882 zapowiedziała pro­
jekt kościelno-polityczny i przywrócenie 
stosunków dj'plomatycznych ze Stolicą 
św.; mowa z 15 lut. 1882 napomknęła 
o przyjaznych z Papieżem stosunkach; 
natomiast aważaliśmy w mowie z d. 20 
list. 1883 to samo milczenie, jak dzisiaj, 
a nadzieje przedłożenia w r. 1884 uowelli 
kościelno-politycznej spełzły na niczem. 
Zobaczymy, czy teraz nie stanie się ina­
czej ; ale mocno o tćm powątpiewamy, 
gdyż „Nordd.“ wyraźnie nadmienia, iż 
stosunki frakcyjne w sejmie są dla rządu 
korzystniejsze, aniżeli w parlamencie.

To, co nam mowa od tronu powiada, 
wcale nie świadczy' o pomyślnem położe­
niu Prus, lubo strony jego świetniejsze 
umyślnie wysunięto na pierwszy plan. 
I tak dowiadujemy się nasamprzód, że 
koleje państwowe, które mają być nowem 
zakupnem pomnożone, wykazały' nadwyżkę 
dwudziestomilionową. W roku 1882 wy­
nosiła ta nadwyżka 29 milionów, jak to 
owoczesna mowa tronowa wyraźnie wypo­
wiadała. Ale tę nadwyżkę pochłoni pod­
wyższenie składek matrykularnych, wpły­
wających do kasy rzeszy (24 miliony), 
a nawet rząd mimo zadawalniającego po­
łożenia finansowego widzi się spowodowa­
nym do oświadczenia, że dla zaspokojenia 
potrzeb pruskich musi zaciągnąć nową 
pożyczkę. Mimo to przj'znaje mowa ko­
nieczność zaprowadzenia ulg w ciężarach 
komunalnych i szkolnych i uważa pod­
wyższenie pensyi urzędników za nieodzo­
wnie potrzebne. Upaństwowienie szkoły 
jest dawnym projektem księcia Bismarcka; 
centrum na nie zgodzić się uie może. 
Ulga w ciężarach komunalnych ma ko­
sztem cesarstwa nastąpić przez zaprowa­
dzenie uowych podatków. To połączenie 
potrzeb pruskich z podatkami rzeszy nie 
bardzo przypadnie do smaku. Pomyśl­
niejszą jest zapowiedź, że projekt podatku 
od kapitałów rentowych w nowej redakcyi 
przedłożonym zostanie. Prawdopodobnie 
będzie to uwzględnieniem życzeń izbysej-

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.aa poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedinio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

mowćj, tak jak ponowne zapowiedzenie 
zmodyfikowania bezpośrednich osobistych 
podatków.

W dalszym ciągu uznaje mowa smutne 
położenie rólnictwa; ale jakich się należy 
chwycić kroków w celu zapobieżenia prze­
sileniu w procederze cukrowym i spirytu­
sowym, tego sam rząd dotychczas nie wie. 
Oprócz tego zapowiada mowa ordynacyą 
powiatową i prowineyalną w Nassawii. 
Zapowiedziano także na później dla pro- 
wincyi nadreńskich i dla Hohenzollern 
prawo, dotyczące połączenia gruntów — 
słowem widoki rozpoczętej dzisiaj sesyi 
nie są zbyt wesołe, jeżeli się uda rządo­
wi pozyskać narodowców dla swych no­
wych projektów podatkowych. Tymcza­
sem pocieszmy się nadzieją, że w lecie 
nastąpią nowe wybory, i że w takim razie 
będzie się rząd wystrzegał przeciążeń 
nowemi podatkami.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 15 stycznia.

Posiedzenie 25.
Początek o g. 2’/i.
Parlament przychyla się do wniosków 

żądających zawieszenia postępowania są­
dowego przeciw demokratom socyaluym, 
Auerowi, Beblowi, Dietzowi, Frohmemu 
i Viereckowi.

Potem przechodzi do rozpraw wczoraj 
przerwanych.

P. Baumbach wyjaśnia postawę, 
jaką zajęli wolnomyślni względem wnio­
sku. Uznają oni szczerze humanitarne 
jego tendeneye, ale w ogóle ohstają przy 
dawniejszem przekonaniu, że system opieki 
policyjnej odrzucić, a pomocy państwa o 
tyle tylko żądać należy, o ile siły jedno­
stek nie wystarczają.

W dalszym ciągu obrad odzywa się 
książę Bismarck i przemawia z prze­
kąsem i ironią o wniosku Hartlinga. 
Kanclerz oświadcza, że żądanie centrum 
ustanowienia dnia normalnego jest nie­
wykonalne. Zarzuca on centrum, iż ma­
rzy o jakimś dniu normalnymi i że na 
tern mylnem przypuszczeniu opiera swoje 
wywody. Ale skoro się skróci czas 
pracy, pociągnie to za sobą i okrojenie 
zapłaty. Wreszcie trzeba będzie usta­
nowić dzień pracy dla całego świata, i 
odpowiednią zapłatę, do której się cały 
świat będzie wiuidh zastosować. Potćrn 
zwrócił kanclerz ostrze swój zaczepki 
przeciw centrum. Frakcya ta, mówił, 
stawiając wniosek, chciała stawić rząd 
w świetle niekorzystnem i pokazać świa­
tu, jak rząd ciągle odmawia robotnikom 
przynależnych im ulg i korzyści. Niech­
że centrum wskaże, na jakićj drodze 
wniosek można urzeczywistnić, niech 
wypracuje projekt, kiedy parlamentowi 
przysługuje prawo inieyatywy, niech po­
da lekarstwo na chorobę. Rząd nie bę­
dzie się uganiał za popularnością w spra­
wach, które niezćm nie są, — jak 
mrzonką.

Bar. S c h o r 1 e m e r rozprawił się 
krótko z wczorajszymi mówcami, Lohse- 
nem i Gólerem, a w odpowiedzi kancle­
rzowi danej zaznacza, że kanclerz stoi na 
gruncie wolnomyślnym, co postępowcy 
oklaskami poświadczyli. Zamiast prądu 
pomyślnego dla robotnika, wieje z jego 
mowy prąd przychylny dla kapitału. Mo­
wa kanclerza dowodzi, że czj’tuje pilnie i 
z pożytkiem „Nordd. Allgem. Ztg.“, jak 
się sam do tego kiedyś przyznał. Pau 
Schorlemer zwraca uwagę na straszue 
niebezpieczeństwa, któremi grozi demo- 
kracya socyalna, ubolewa pad tćm, że 
rząd i narodowcy umyślnie na nie za­
mykają oczy i napomina do zwrotu do 
zasad chrześciańskich.

Kanclerza podczas mowy p. Schorle- 
mera nie bj'ło; wyszedł był na posiedze­
nie rady związkowej.

P. Stoecker uważa ustanowienie 
ogólnego dnia pracy za niepodobne i 
wnosi o wezwanie rządu, aby inspektoro­
wie fabryczni parlamentowi przesłali re­
feraty o trwaniu pracy w różnych pro­
cederach przemysłowych.

P. G r o h ć (demokrata) powitał wnio­
sek Hartlinga jako odpowiadający poglą­
dom jego fr akcyi we wszystkich szcze­
gółach.

Koniec o godz. 5’/ł.
Następne posiedzenie jutro. Dalszy 

ciąg obrad przerwanych. Drugie czyta­
nie etatu wojskowego.



Z Izby panów.
I posiedzenie. (15 stycznia.) Marsza­

lek przeszlćj sesyi, ks. Raciborski, powo­
łuje na tymczasowych sekretarzy panów 
.1 hennego, V idebacha. Lotichiusa i Ostena. 
Posłów jest 99. W głosowaniu obrano 
pierwszym marszałkiem ks. Raciborskie­
go. pierwszym wicemarszałkiem lir. Ar­
mina z Boitzenbnrga, drugim dr. Beselera. 
Na sekretarzy obrano przez aklamacyą 
pp. Dietzego, Lotichiusa. Neumanna 
Ostena, Schoeninga. Theunego, Wiede- 
bacha i lir. Ziethen-Schwerina. — Koniec 
o godz. 2 min. 50.

KorespoadeBcye lurjera Pozn.
Kraków, 14 stycznia.

'Minister Dunajewski. — Czynności nowego prezy- 
ilmta. — Posiedzenie rady niiejskiśj. — Wybory 
do Izby nandlowój. — Towarzystwo akademickie

Filaretów.)
(C) AV tych dniach minister Duna­

jewski odwiedził miasto nasze. Nie przy­
był jednak w charakterze urzędowym, i 
dla tego przyjąwszy _ tylko zwykle przy­
witania władz, spędził czas cały w gronie 
najbliższych swych krewnych i znajomych.

Silną rękę nowego prezydenta miasta 
znać we wszystkich kierunkach czynności 
miejskich. Dostrzegł on mianowicie, że 
brak starannego wykonywania obowiąz­
ków różnych urzędów miejskich pochodził 
głównie, z braku ściśle określonych in- 
strukcyi i zaradził temu starannem opra­
cowaniem ich.

Ostatnie. posiedzenia rady miejskićj 
zajmowały się przeważnie wnioskami ko- 
lnisyi przemysłowej, która w celu podnie­
sienia przemysłu miejscowego różnemi 
środkami staranną i gorliwą rozwija czyn­
ność Wnioski przygotowane fla ostatnie 
posiedzenia rady miejskićj, tyczyły sic 
głównie racyonalnej nauki przemysłowej 
i stosownego udzielania jej, począwszy od 
szkol ludowych. Następne posiedzenia 
Rady miejskiej poświęcone będą budżeto­
wi miejskiemu. Budżet miasta przedsta­
wia się w poważnej cyfrze 519,479 złr. 
dochodów, które jednak na liczne potrzeby 
niezupełnie wystarczają.

Zbliża się czas wyborów do Izby han- 
dlowo-przemysłowej, które tym razem 
odbędą się już na podstawie nowej ustawy 
wyborczej, o tyle lepszej od dawniejszej, 
że część drobnego kramarstwa wyłącza 
od wyborów. Wyborcy tego rodzaju, mało 
mając interesów, któreby Izba handlowo- 
przemysłowa popierać mogła, nie dbali 
zwykle o to, kto będzie wybranym, a kar­
teczki swe uważali za rodzaj towaru, 
który można było nabywać. Nie potrze­
buję pewnie dodawać, kto je głównie na­
bywał. Tym razem rezultat wyborów 
będzie może rzetelniejszym niż dotąd wy­
razem potrzeb handlowych i przemysło­
wych, a mógłby nim być jeszcze bardzićj, 
gdyby się do spraw gospodarczych, które 
głównie wypadałoby mieć na oku, nie 
mieszała polityka ze swemi agitacyami 
stronniczemu Izba handlowo-przemysłowa 
wysyła bowiem z łona swego posła do 
Rady państwa. Zabiegom więc stronni­

czym chodzi bardziej o to, żeby mieć pe 
wność, iż Izba handlowa wybierze tego 
lub owego na posła, niż żeby w skłac 
jej weszli prawdziwi reprezentanci najży­
wotniejszych potrzeb miejscowego handlu 
i przemysłu.

M ydana w tych dniach odezwa komi­
tetu wyborczego upomina głównie wybor­
ców, aby karteczek wyborczych nie wy­
dawali z ręku i korzystali z nich we 
własnym dobrze zrozumianym interesie, 
po wspólnej naradzie w kółkach pokre­
wnych z sobą zawodów.

Zdaje mi się, że już donosiłem da 
wniej o myśli kiełkującej między młodzieżą 
akademicką zawiązania Bractwa akade­
mickiego Filaretów. Myśl ta dojrzała a 
Towarzystwo zawiązało i ukonstytuowało 
się już w roku przeszłym pod hasłem 
„Bóg i Ojczyzna.“ Bractwo to mające 
na celu wzajemne wspieranie się w kształ­
ceniu umysłu i charakteru na podstawie 
„polskości i przywiązania do tradycyi na­
rodowej, poszanowania uczuć i przekonań 
religijnych, czci dla uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, zamiłowania w nauce i w peł­
nieniu obowiązków uniwersyteckich, ści­
słego przestrzegania honoru akademickiego, 
serdecznego koleżeństwa i poszanowania 
wszelkich przekonań, o ile te nie obja­
wiają się w sposób powyższym zasadom 
ujmę czyniący,“ rozwija się dotąd pomyśl­
nie i obudzą nadzieję, że będzie czynni­
kiem chroniącym młodzież naszę od nie­
zdrowych a epidemicznie grasujących dziś 
wszędzie dążności.

spirowanych komentarzy po tej i po 
drugiej stronie i także dzienniki polskie, 
słowiańskie i klerykalne pewnie zabiorą 
głos a wyznajemy, że jesteśmy dość cie­
kawi na to, co powiedzą, Może odpo­
wiedzą „Reichsauzeigerowi,“ że wskrzesza 
duchy, których nikt zresztą nie widzi, 
metoda ta nie doprowadzi do celu. Jeżeli 
potężne ciosy „Anzeigern“ nie mogą dziś 
wywołać wrażenia alarmującego, zawdzię­
czamy to sojuszowi niemi ecko-austrya- 
ckiemu. przyczóm nie można odkryć ża­
dnej zasługi tych, którzy marzą o da­
wnych epokach“. Pólurzędowe organa 
„Presse“ i „Fremdenblatt“ milczą, „Frem­
denblatt“ jednak najdosadniejsze ustępy 
artykułu „Reichsanzeigera“ ogłosił roz- 
stawionemi czcionkami.

ZIEMIE POLSKIE.

Wiedeń/ 14 stycznia.
fGIosy tutejszych dzienników o artykule „Reichs­
anzeigera“ przeciw „Przeglądowi Powszechnemu.“)

U"-) Tutejsze dzienniki niemieckie z 
wielką radością przyjęły znany artykuł 
berlińskiego „Reichsanzeigera.“ I tak 
..Neue fr. Presse“ uzupełnia denuncyacye 
organu berlińskiego, zauważając, że nie 
wszyscy Polacy prowadzą ..życie senne“, 
lecz, w Austryi opanowali państwo, co 
musi sprowadzić zatarg pomiędzy tein 
państwem a Niemcami. Wpływowe sta­
nowisko Polaków w Austryi, zdaniem 
N. fr. Presse“ musi pobudzić także Po­

laków pod panowaniem pruskiem i ro 
syjskiem do wystąpienia z niebezpieezne- 
mi żądaniami. Cały długi artykuł wstę­
pny wymienionego organu zapełniony po- 
dobnemi dęnuncyacyami. „Deutsche Ztg.“ 
rozpoczyna artykuł swój od słów: „Od 
Kamerunu do Krakowa — od powstań­
czych murzynów aż do polskich Jezuitów 
spiskujących przeciwko cesarstwu niomie 
ckiemu, — jak to potężne panorama, 
pełne barw i rozmaitości, które kanclerz 
niemiecki roztacza przed publicznością 
europejską.“ Dalej „Deutsche Ztg.“ po­
dnosi, że ów artykuł ukazał się w urzę­
dowej części „Anzeigern,“ nazywa go 
pośredniem ostrzeżeniem dla rządu au- 
stryackiego, w dalszym ciągu jednak do­
wodzi, że ks. Bismarck wymierzył cios 
przeciwko całej lidze antiuiemieckiej, 
która się grupuje pod sztandarem pana 
Windthorsta. „Vorstadt Ztg.“ trochę 
chłodniej wita denuncyacyą „Reichsan­
zeigera“ i zauważa: „Nie zabraknie in

* Intrygi polskie. „Warsza­
wski Dniewnik“ zawiera nowe trzy do­
wody na intrygę polską. Hrubieszowski 
korespondent „Dniewnika“ donosi, że w 
pierwszy dzień Bożego Narodzenia we­
dług nowego stylu biuro pocztowe 
w Hrubieszowie było zam­
knięte, co oczywiście woła o pomstę 
do nieba, bo obchodzenie świąt katoli­
ckich w Polsce, będąc wyraźnem szydze­
niem z Rosyi, podkopuje jćj potęgę; da­
lej. że „Chełmskie biuro handlowe nad­
wiślańskiej drogi żalaznćj“ wywiesiło w 
temże Hrubieszowie godło z herbem mia­
sta Warszawy i z napisami w obu języ­
kach, polskim i rosyjskim, co również 
wskazuje na zbronicze zamiary. Podzie­
lając w zupełności zapatrywania kore­
spondenta swojego, p. Szczebalski dodaje 
od redakcyi co do drugiego punktu na­
stępującą w odnośniku uwagę : „Czy jest 
jaka rozumna podstawa pozwalać w miej­
scowościach czysto rosyjskich carstwa 
polskiego kłaść na godłach polskie na 
pisy obok rosyjskich ?“ -- Z trzecim do­
nosem popisał się „patryota“ z gubernii 
wołyńskiej, utyskując, że stan ekonomi­
czny tamtejszych obywateli ziemskich (na­
turalnie rosyjskich przybłędów) coraz się 
pogarsza, a to dzięki żydom, którzy 
wszystko zabrali w swe ręce. Dla uni­
knięcia ostatecznej ruiny cheieliby ci o 
bywatele obmyślić jakieś środki „wpół 
nemi . silami“ — ale cóż, kiedy polscy 
właściciele ziemscy nie chcą mieć nic z 
nimi wspólnego ! Czyż to nie intryga ? 
... „Mniejsi właściciele polscy to jeszcze 
jako tako, ale tacy Sanguszkowie, Po­
toccy, Lubomirscy uważają tutejszą lu­
dność krajową za przybłędów i ani znać 
jej nie chcą !...“ Pomylił się nieco zwy­
czajem swoim szanowny korespondent, 
czyli po prostu mówiąc, skłamał, bo wy­
mienieni panowi* nie uważają wcale Ru­
sinów za. przybłędów, ale takich boso- 
nogich liberałów moskiewskich, którym 
rząd rozdał dobra polskie w celu wia­
domym.

— Gra t y f ik acy e. Oficerowie okrę­
gów wojennych warszawskiego i wileń­
skiego, uczestniczący w manewrach woj­
skowych podczas pobytu cara w Króle­
stwie Polskiem, mają otrzymać gratyfi-

przez

HENRYKA SIENKIEWICZA.
------- /

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 12.)

Rozdział VII.

Pan Wołodyjowski, sławny i stary 
żołnierz, choć człowiek młody, siedział, 
jako się rzekło, w Pacuszelach uPakosza 
Gasztowta, patryarchy pacuszelskiego, 
który miał reputacyą najbogatszego szla­
chcica między wszystką drobną bracią 
laudańską. Jakoż trzy córki, które były 
za Butrymami, wyposażył hojnie dobrem 
srebrem, dawszy każdej po talarów sto, 
prócz inwentarzy i wyprawy tak pięknej, 
że . i niejedna szlachcianka familiantka 
lepszej nie miała. Inne trzy córki były 
w domu pannami i te pilnowały pana Wo­
łodyjowskiego, któremu ręka to przycho­
dziła do zdrowia, to martwiała znowu, 
gdy zdarzyły się słoty na świecie. 
Wszyscy laudańscy zajmowali się wielce 
tą ręką, bo ją widzieli przy robocie pod 
Szkłowem i Sepielowem — i ogólne było 
mniemanie, że lepszśj trudno było znaleśe 
na całej Litwie. Otaczano też młodego 
pułkownika we wszystkich okolicach czcią 
nadzwyczajną. Gasztowtowie, Domasze- 
wicze, Gościewicze i Stakjanowie, a za 
nimi inni dosyłali wiernie do Pacuszelów 
yyńy, grzyby i zwierzynę, i siano dla koni 
i smołę do kałamaszek, aby rycerzowi i 
jego czeladzi na niczem nie zbywało. Ile­
kroć czuł się słabszym, jeździli na wyścigi 
po cyrulika do Poniewieża, słowem : wszy­
scy przesadzali się w usługach.

Panu Wołodyjowskiemu tak też było 
dobrze, że choć w Kiejdanach mógł mieć 
i wygody lepsze i medyka sławnego na 
zawołanie, przecie w Pacuszelach siedział, 
a stary Gasztowt rad go podejmował i 
prawie prochy przed nim zdmuchiwał, bo 
podnosiło to nadzwyczajnie jego znacze­
nie w całej Laudzie, iż tak znamienitego 
ma gościa, któryby i samemu Radziwiłło­
wi honoru mógł przymnożyć.

Po pobiciu i wypędzeniu Kmicica po­
szła rozmiłowana w panu Wołodyjowskim

szlachta po rozum do głowy i uczyniła 
projekt ożenienia go z panną Aleksandrą. 
„Co będziem dla niej męża po świecie 
szukać!“ — mówili starzy na umyślnej 
sesyi, na której onę sprawę roztrząsano. 
Gdy tam ten zdrajca bezecnemi uczyn­
kami tak się splamił, iż, jeśli jest żyw, 
katu oddany być powinien, tedy i panna 
musiała go już z serca wyrzucić, bo tak 
było i w testamencie w osobnej klauzuli 
przewidziane. Niechże pan Wołodyjo­
wski się z nią żeni. Jako opiekunowie 
możem na to pozwolić, a tak i ona za­
cnego kawalera i my sąsiada i wodza 
dostaniem.“

Gdy zdanie to jednogłośnie zawoto- 
wane zostało, pojechali starsi naprzód do 
pana Wołodyjowskiego, który nie wiele 
myśląc, na wszystko się zgodził, a potem 
do „panienki,“ która jeszcze mnićj myśląc, 
stanowczo się sprzeciwiła. — „Lubiczem, 
rzekła — jeden tylko nieboszczyk miał 
prawo rozporządzać, i majętność "nie prę­
dzej może być panu Kmicicowi odjęta, 
aż sądy na utratę gardła go skażą, a" co 
się tyczy mego zamążpójścia, nawetotćm 
nie wspomiuajcie. Za dużo mam w sobie 
boleści, żebym o czemś podobnem myśleć 
mogła... Tamtego z serca wyrzuciłam, 
a tego., choćby był najgodniejszy, nie 
przywoźcie, bo wcale do niego nie wyjdę.“

Nie było co rzec na tak stanowczą 
odmowę i szlachta wróciła do domów 
wielce zmartwiona; mniej zmartwił się 
pan Wołodyjowski, a najmniej młode Ga- 
sztowtówny: Terka, Maryśka i Zonia. 
Rosłe to były dziewczęta i rumiane, miały 
włosy jak len, oczy jak niezabudki, a 
plecy szerokie. Pacuszelki w ogóle sły­
nęły z piękności: gdy szły kupą do ko­
ścioła, rzekłbyś: kwiaty na łące! — a te 
trzy były między Pacuszelkami najpię­
kniejsze; do tego stary Gasztowt i na 
edukacyą nie żałował. Organista z Mi- 
trunów nauczył je sztuki czytania, pieśni 
kościelnych, a najstarszą Terkę i gry 
na lutni. Mając dobre serca, tkliwie o- 
piekywały się panem Wołodyjowskim, je­
dna, starając się ubiedz drugą w czujno­
ści i staraniach. O Maryśce mówiono, 
że zakochana w młodym rycerzu, wsze­
lako nie było w tej gadaninie całej pra­
wdy, gdyż wszystkie trzy, nie ona jedna, 
były na zabój zakochane. On też lubił 
je bez miary — szczególuiej Maryśkę i

Zonię, bo Terka na zdradliwość męską 
zbytnie miała zwyczaj narzekać.

Nieraz bywało długiemi wieczorami 
zimowemi, stary Gasztowt, podpiwszy 
krupniczkiem, spać idzie, a one z panem 
Wołodyjowskim siedzą wedle komina: 
milutka Terka kądziel przędzie, słodka 
Marysia darciem kwapili się zabawia, a 
Zonia nici z wrzecion na motki nawija. 
Lecz gdy pan Wołodyjowski zacznie opo­
wiadać o wojnach, które przebył, albo o 
dziwach, które widział w różnych ma­
gnackich domach, to robota ustanie, 
dziewczęta w niego jak w tęczę patrzą, 
i coraz to któraś wykrzyknie z podziwu: 
„Ach! ja nie żyję na świecie! Kocha- 
nieńeyż wy moi! “ a druga odpowie: 
„Całą noc oka nie zmrużę!“

Pan Wołodyjowski zaś, w miarę jak 
do zdrowia przychodził i szablą już chwi­
lami zupełnie swobodnie zaczął władać, 
coraz był weselszy i coraz chętniej opo­
wiadał. Pewnego tedy wieczora zasiedli 
jak zwykle po wieczerzy przed okapem, 
z pod którego raźne światło padało na 
całą ciemną izbę, ale zrazu zaczęli się 
przekomarzać. Chciały dziewczęta opo­
wiadania, a pan Wołodyjowski prosił 
Terkę, żeby mu też coś zaśpiewała przy 
lutni.

-— Sam waszmość zaśpiewaj — od­
powiedziała. odpychając instrument, który 
jej pan Wołodyjowski podawał — ją 
mam robotę. Bywając po świecie, ihu- 

jsiałeś się różnych pieśni wyuczyć.
- Pewnie, żem się wyuczył. Ale 

już dziś niech tak będzie: ja zaśpiewam 
naprzód, a waćpanna po mnie. Robota 
nie przepadnie. Żeby tak białogłowa 
jaka prosiła, pewniebyś się nie przeci- 
wiła, mężczyźnie zawsześ oporna.

— Bo warto.
— Żali mną tak waćpanna po­

gardzasz?
— A.t, gdzie tam! Śpiewaj już wa­

sza mość.
Pan Wołodyjowski zahrząkał w lu­

tnią, nastroił pocieszną minę i zaintono­
wał fałszywym głosem:

Przyjechałem w takie miejsce,
Gdzie mnie żadna panna nie chce!...

— O ! to niesprawiedliwość ! — prze­
rwała Marysia, zarumieniwszy, się jak 
malina.

kacyą w stosunku dwumiesięcznej pensyi. 
Na ten cel naznaczono sumę 136,000 
rubli.

. — Nowe zarzuty. W „Petersb. 
Wiedom.“ pisze jakiś korespondent z 
Warszawy, że społeczeństwo polskie, znu­
dziwszy sobie naśladowanie Francuzów, 
wpadło znowu w inną manią, mianowicie 
w manią naśladowania Anglików, i w 
całej swojej korespondencyi stara się o 
dowody na poparcie swojej fikcyi. Na­
turalnie stanąwszy na tak dziwacznym 
gruncie, wyszukuje dowodów nawet w 
stanie atmosfery mglistej, przesiąkniętej 
dymem kominów fabrycznych, a przypo­
minającej mu Manchester i Birmingham. 
Dalćj naśladowaniem Anglii wydają mu 
się także lato we a raczej wiosenne zjazdy 
w czasie jarmarku na wełnę, wyścigów i 
wystawy. Zganiwszy opieszałość p. Lind­
leya w prowadzeniu robót kanalizacyj­
nych w Warszawie, korespondent i to 
tłumaczy panującą w Warszawie rzeko­
mo anglomanią. Rozwodzi się w końcu 
szeroko nad Modrzejewską, ale i tu nie 
może pozbyć się swojego uprzedzenia co 
do mniemanćj anglomanii Warszawy. W 
nadchodzącym lutym pani Modrzejewska 
jedzie znowu do Anglii, „ku którćj zwró­
cone są obecnie polskie sympatye.“

— Unici. Z Warszawy donoszą do 
,Nowej Reformy“:

Wiadomo wam, że już od dawna całe pa­
rafie Unitów zostały rozpędzone, że księża 
ich błąkają się po rozmaitych częściach kraju, 
że wielka część, nie chcąc przyjąć prawosła­
wia, wyjechała za granicę. Otóż ci, którym 
fundusze nie pozwoliły opuścić Polski, przy­
brawszy suknie cywilne, poczęli szukać odpo­
wiednich zajęć, jakiejkolwiek pracy. Niestety! 
nieszczęśliwym paryasom nie pozwolono ani 
wejść do biur, ani mieszkać w Warszawie 
bezczynnie. Błąkali się oni dość długo. — 
Gdy jednak w biurach zażądano od nich do­
wodu, że przyjęli wiarę schyzmatycką, a w 
prywatnych miejscach z powodu policyi nie 
podobna było cośkolwiek stalszego otrzymać, 
odjechali do swoich.

Dając następnie pogląd na zniszcze­
nia, poczynione przez Moskali na Podla­
siu, korespondent tak kończy:

Unici przekonani, że im nareszcie pomy­
śleć należy o zabezpieczeniu bytu rodzin, sta­
rają się wysyłać do miast młodych parob­
ków i młode dziewuchy, aby tym sposobem 
umniejszyć liczbę osób do karmienia. W po­
czątku emigracya ta udawała się, przewąchała 
ją przecież polieya, i gdzie tylko znalazł się 
w służbie Unita, chwytano go i odstawiano 
napowrót na wieś. W Warszawie od pań­
stwa K. zabrano dziewczynę, którą pani K. 
przywiozła sobie do służby. Dziewczyna po­
szła do domu po etapie! — Go dalej 
z tego wyniknie, trudno przewidzieć. Sądzi­
my przecież, że tą rażą Moskwa wojuje mie­
czem obosiecznym. Sprawa unicka może się 
kiedyś srodze na niej zemścić.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Ksiądz Przewłocki z zakonu 

00. Zmartwychwstańców, doczekał się 
uznania ze strony „Argusa“ pisującego w 
„Nowoje Wremija“ „L i s t y s 1 o w i a ń- 
skie.“ Argus opisuje klasztor, szkołę,

To jest żołnierska piosenka — 
rzeki pan Wołodyjowski — którąśmy 
śpiewali r,a hibernach, chcąc, żeby się 

i jaka dobra dusza nad nam użaliła.
— Jabym się pierwsza użaliła.
— Dziękuję waćpannie. Kiedy tak,

to nie mam po co dłużej śpiewać i lu­
tnią w godniejsze ręce oddaję.

Terka tym razem nie odepchnęła in­
strumentu, bo ją poruszyła pieśń paua 
Wołodyjowskiego, w której istotnie było 
więcej chytrości, niż prawdy ; więc ude­
rzyła zaraz w struny, i złożywszy buzię 
w „ciup,“ poczęła śpiewać:

Nie, kodź do lasu czypać bzu,
I nie wierz kłopcu, jako psu!
Bo każdy kłopiec ma w sobie jad,
Kiedy cię kocha, powiedz mu: „at!“

O

Pan Wołodyjowski tak się rozweselił, 
że aż się za boki uchwycił z radości i 
zakrzyknął:

— Wszyscyż to chłopcy zdrajcy? A 
wojskowi, moja dobrodziko?

Panna Terka silniej zesznurowała bu­
zię i odśpiewała z podwójną energią:

Jeszcze gorsze psy, jeszcze gorsze psy!

Nie uważaj wasza mość na Ter­
kę, ona zawsze taka ! — rzekła \M)a- 
rysia. I i

Jak nie mam uważać — rzecze 
pan Wołodyjowski — gdy całemu sta­
nowi wojskowemu tak szpetnie przymó- 
wiła, że ze wstydu nie wiem, gdzie oczy 
podziać.

— Wasza mość cheepz, żebym śpie­
wała, a potem sobie ze mnie dworujesz 
i wyśmiewasz — odpowiedziała nadąsana 
Terka.

Nie napadam ja na śpiewanie, je­
no na sens dla wojskowych okrutny — 
odparł rycerz — bo co do śpiewania, 
muszę przyznać, żem i w Warszawie tak 
wybornych gorgów nie słyszał. Wać- 
pannę tylko w pluderki przybrać, a mo­
głabyś i u świętego Jana śpiewać, któ- 
ren kościół jest katedralny i królestwo 
mają w nim swój ganeczek.

— A czeniuby to ją w pluderki trzeba 
ubierać — spytała najmłodsza Zonia, 
zaciekawiona wzmianką o Warszawie 
i o Królestwie.

Bo tam w chórze białogłowy nie 
śpiewają, jeno mężczyźni i młode chłopcy: 
jedni grubemi głosami, jak żaden tur nie

seminaryum, kościół i twierdzi, że misya 
polska ma wielki wpływ w owych stro­
nach. W tymże samym artykule rozpi­
suje się Argus szeroko o agitacyi polskiej 
z pod wszystkich trzech zaborów w Ru- 
melii, a nawet w Macedonii i Albanii, 
gdzie także agitują Włosi, Francuzi, 
Niemcy itd. Pieniądze na ten cel wpłyną 
z Rzymu, Paryża, Lyouu a nawet z Nie­
miec — i Austryi. Autor pragnie dowieść, 
że Austrya, nie mogąc kolonizować w da­
lekich stronach, pragnie odbić się na Sło- 
wiauszczyźnie bałkańskiej i tam sieci swe 
rozpościera.

NIEMCY.

* Berlin, 15 stycznia. W spra­
wie zamordowania radź. poi. 
Rumpffa ogłasza prezydyum policyjne 
plakatami, że nagroda 3000 mrk. prze­
znaczona na wykrycie zabójcy podwyższo­
ną została z polecenia rządu na 10,000 
marek. Inny telegram z Antwerpii do­
nosi : Według tutejszego „Handelsbladu“ 
ujęto dziś człowieka, którego uważają za 
zabójcę radzcy policyjnego Rumpffa w 
Frankfurcie, albo też za uczestnika w 
tćm zabójstwie.

— Dar dla Bismarcka. W celu 
skoncentrowania składek przeznaczonych 
na dar dla ks. Bismarcka na siedmdzie- 
sięcioletnią rocznicę jego urodzin, utwo­
rzył się centralny komitet ze znakomi­
tych osób różnych zawodów i stronnictw. 
„Centralny komitet“ ogłosi niezadługo 
odezwę.

— Zaprzeczenie. „Monit, de 
Rome“ oświadcza, że wiadomość o za­
mianowaniu kanonika wrocławskiego Kay- 
sera biskupem limburskim jest bezpod­
stawną.

— Według r u b r y c e 11 i d y e- 
cezyi Osnabrück i ej na r. 1885 
liczy dyecezya obecnie księży 225, mi­
sya północna 37. Na początku r. 1873 
liczyła dyecezya księży 285, misya pół­
nocna 30. Z 96 probostw dyecezalnych 
osierocone obecnie 45, z 24 probostw mi- 
syi północnćj dwa.

— Do szturmu adresowego. 
W Osnabryku zebrało się przed kilku 
dniami zgromadzenie wielbicieli ks. Bis­
marcka w celu naradzenia się nad darem 
honorowym, który ma być ofiarowanym 
kanclerzowi. Zebranych naliczono 75. 
Wezwano także tameczny organ centrum 
„Volks Ztg.“, aby okazała się sympa­
tyczną przedsięwzięciu. „Volks Ztg.“ dała 
odmowną odpowiedź, za co otrzymała 
na zebraniu straszną reprymandę. Red. 
Kiichling zaproponował wystawienie dla 
księcia nowego pałacu, gdyż teraźniejszy 
nie jest dość wspaniały, albo też zaku­
pienie srebrnego serwisu na przyjęcie 
posłów cudzoziomskich. Nadburmistrz Brü­
ning odpowiedział, że pałac kanclerza 
jest dość okazałym. Radzca handlowy 
Hartmann radził poruczyć użycie fundu­
szów jakiemu komitetowi, nie licznemu 
zgromadzeniu, do któregoby się mogli 
wcisnąć przeciwnicy. Dyrektor fabryki 
Schemann chce pociągnąć do składek 
rzemieślników i robotników, ale ci nie 
będą chcieli dawać na pałac. „Osn. Volks 
Ztg.“ łączy do tego następującą uwagę:

zaryczy; inni cienko, że i na skrzypcac 
cieniej nie można. Słyszałem ich wiełt 
kroć, gdyśmy z naszym wielkim i nieod 
żałowanym wojewodą ruskim na elekcy 
teraźniejszego pana naszego iniłościweg 
przyjechali. Cuda to prawdziwe, aż dr 
sza z człowieka ucieka. Siła tam muzy 
kantów: jest Forster sławny subtelneu 
gorgami, i Kapuła, i Dżan Batysta, 
Elert przedni do lutni, i Marek, i Miel 
czewski, grzecznie komponujący. C 
wszyscy, kiedy to razem w kościete hu 
kną, to jakobyś chóry serafińskie na ja 
wie słyszał.

— Ot to i pewno! jako żywo! - 
rzekła, składając ręce Marysia.

— A króla wasza mość często widy 
wał ? — pytała Zonia.

— Tak z nim gadałem, jak z wać 
panną. Po bereśteckiej potrzebie za gło 
wę mnie ścisnął. Mężny to pan i tal 
miłościwy, że kto go raz ujrzał, musi g‘ 
pokochać.

— My go i nie widziawszy, kocha 
my !••■ A koronę żali zawsze ma m 
głowie ?

— Zaśhy tam co dnia w koronie cha 
dzał! żelaznćjby na to trzeba głowy 
Korona sobie w kościele wypoczywa, o< 
czego i powaga jej rośnie, a król jego 
mość kapelusz czarny nosi, brylantam 
zdobiony, od których światłość na cał; 
zamek bije...

— Powiadają, że zamek królewski ti 
nawet i od kiejdańskiego wspanialszy

— Ód kiejdańskiego? Fraszka prz? 
nim kiejdański. Srogi to budynek, cab 
murowany, że drzewa i nie upatrzysz 
Naokoło są dwa rzędy pokojów, jeden ot 
drugiego zacniejszy. W nich to wać 
panny ujrzycie rozmaite wojny i wiktorye 
pędzlem na ścianach wyobrażone, jaki 
to : sprawy Zygmunta III i Władysława 
napatrzyć się temu nie można, bo wszyst 
ko jakoby żywe; dziw, że się nie ruszt 
i że ci, co się biją, krzyku nie czynią 
Ale już tego nikt udać nie potrafi, cboćbj 
najlepszy malarz. Niektóre zaś komnatą 
całe od złota; krzesła i ławy bisioren 
albo lamą kryte, stoły z marmuru i ala­
bastru, a co sepetów, puzder, zegarów 
w dzień i w nocy czas pokazujących, te- 
goby na wołowej skórze nie spisać. Do- 
pieroż król z królową po onych komna-


